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7

Wprowadzenie

A cóż to za historia nowa?
Zdumiona spyta Europa,

Jak to? To chłopcy Mołotowa
I sojusznicy Ribbentropa.

Zwycięstw się szlak ich serią znaczy
Sztandar wolności okrył chwałą

Głowami polskich posiadaczy
Brukują Ukrainę całą.

Pada Podole, w hołdach Wołyń
Lud pieśnią wita ustrój nowy,

Płoną majątki i kościoły
I Chrystus z kulą w tyle głowy.

Jacek Kaczmarski, Ballada wrześniowa

Moc przekazu Ballady wrześniowej tkwi w niezwykle ostrym ob-
razie szaleństwa historii sprawiającej, iż ludzie pogrążeni w zbio-
rowej hipnozie decydują się wystąpić jedni przeciw drugim. Jacek 
Kaczmarski – autor przytoczonego utworu – konfrontuje słuchacza 
z salwą naturalistycznych obrazów podsumowujących losy Polaków 
na ziemiach wołyńskich. Polaków, którzy w latach II wojny świa-
towej padli ofiarą nacjonalizmu ukraińskiego. Plan antypolskich 
akcji nie zrodził się jednak w umyśle ukraińskich nacjonalistów, 
ot tak. Był to raczej efekt wyjątkowych okoliczności związanych 
z sytuacją II wojny światowej. Pierwszą z nich – odnosząc się do 
historii XX wieku – była klęska kampanii wrześniowej, w wyniku 
której ziemie Rzeczypospolitej znalazły się pod panowaniem 
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Niemiec i ZSRR. Od 1940 roku władze sowieckie wcielały w życie 
plan sowietyzacji, a stosując represje, pozbywały się grup społecz-
nych, uznanych za niebezpieczne dla realizacji planów Kremla. 
Taka brutalna polityka wobec Polaków skutkowała również maso-
wymi wywózkami ludzi w głąb ZSRR, a Wołyń został pozbawiony 
swoich politycznych i kierowniczych elit, które powinny stanowić 
o sile niepodległościowego ruchu.

Równolegle – prowokowany przez Związek Sowiecki – wrogi sto-
sunek Ukraińców do Polaków zyskiwał na sile i z  chwilą wkro-
czenia Niemców na wschodnie tereny II Rzeczypospolitej (1941 r.) 
jeszcze bardziej umacniał się, czego efektem jest jego instytucjo-
nalizacja w postaci Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów (OUN) 
dążącej do stworzenia własnego niepodległego państwa. Od 1942 
roku organizacja przygotowywała się do powstania powszechnego, 
tworząc siły zbrojne i indoktrynując miejscową ludność ukraińską. 
Największe poparcie uzyskała wśród młodzieży, dla której prowa-
dziła tajne szkolenia. Rosnące poparcie poskutkowało powstaniem 
pierwszych oddziałów zbrojnych, natomiast w  1943 roku doszło 
do przejścia załóg posterunków Ukraińskiej Policji Pomocniczej na 
stronę Ukraińskiej Powstańczej Armii (UPA), co spowodowało jej 
gwałtowny rozwój. Umacnianie wpływów OUN i UPA oraz podej-
mowane przez nie działania doprowadziły do pierwszych zabójstw 
gdzieś w połowie 1942 roku. Były to jeszcze przypadki pojedyncze, 
jednak z biegiem czasu stawały się coraz częstsze. Zaczęły obejmo-
wać całe rodziny pochodzenia polskiego, aby w 1943 roku przeisto-
czyć się w masowe mordy na ludności polskiej. Od wiosny 1943 
roku rozrastające się bojówki OUN oraz UPA dokonywały ekstermi-
nacji ludności polskiej, która stopniowo objęła wszystkie tamtejsze 
powiaty. Dziś trwa spór dotyczący liczby zabitych Polaków na Wo-
łyniu. Historycy szacują, iż ofiarą terroru ze strony oddziałów UPA 
i bojówek OUN padło około 60 tysięcy osób.

Streszczone powyżej wydarzenia związane są z traumatycznymi 
przeżyciami ludności polskiej na Wołyniu, w  sposób szczególny 
doświadczonej okrucieństwami II wojny światowej. Wydarzenia te 
stanowią również historię części mojej rodziny – chcąc nie chcąc 
przyszło ją poznać – przekazywaną jako opowieść przez seniorów, 
której małe dziecko niespecjalnie chciało słuchać. Z czasem nad-
szedł moment docenienia dziejów przodków oraz dostrzeżenia, że 
w jakimś stopniu kształtowały one i moją tożsamość, bo przecież 
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pamięć jest procesem komunikacyjnym – dochodzi w nim do wy-
miany informacji o przeszłości. Jak zauważa George Herbert Mead 

człowiek „uczy się świata” za pośrednictwem społecznie kształto-
wanych i  mających znaczenie symboli  – każdy dający się poznać 
element świata ma również znaczenie. Nie ma, wobec tego, wiedzy 
neutralnej, pasywnej – każda wiedza obecna w ludzkiej świadomości 
wiąże się z społecznie konstruowanym symbolicznym znaczeniem1.

Według amerykańskiego psychologa społecznego

zagrożenia i potrzeby mogą oczywiście być wielorakie zarówno ma-
terialne, jak i duchowe. Świadomość zatem zachowuje informacje, 
które wiążą się za pośrednictwem symbolicznych znaczeń z konkret-
nymi działaniami, wydarzeniami bądź zjawiskami: uzasadniają, wy-
jaśniają, wyznaczają cele, wybierają środki, wskazują sens2.

Jak twierdzi Mead, jakiekolwiek „wyjaśnienie” czy sensowne opi-
sanie dowolnego zjawiska nie może mieć na uwadze tylko stanu 
teraźniejszego, lecz wymaga wiedzy o  przeszłości i/lub prognozy 
przyszłości. Wiedza o  przeszłości jest zaś wytworem społecznym 
podobnie jak przeświadczenie o przyszłości3. W związku z tym nie 
ulega wątpliwości, iż zdarzeń nie można postrzegać jedynie z jed-
nostkowej perspektywy, gdyż to, co pamięta moja babcia, ja sam 
i wreszcie to, co będą pamiętać przyszłe pokolenia, jest wynikiem 
reinterpretacji przeżyć przynajmniej kilku wcześniejszych generacji.

Motywacją do podjęcia trudu napisania niniejszej książki stały 
są właśnie doświadczenia biograficzne przekazane przez członków 
rodziny. To dzieje bliskich rozbudziły we mnie ciekowość, a wraz 
z nią przyszła determinacja, aby zebrać więcej jednostkowych opo-
wieści, by przytaczane historie, zebrane razem, zbudowały wspól-
ny obraz kształtowania się pamięci zbiorowej osób, które przeżyły 
eksterminację ludności polskiej na Kresach Wschodnich.

1 � G.H. Mead, Stages in the Act: Preliminary Statement, Essay 1 in The Philosophy of the 
Act (Edited by Charles W. Morris with John M. Brewster, Albert M. Dunham and David 
Miller), Chicago 1938, s. 3–25.

2 � G.H. Mead, Meaning, Section 11 in Mind Self and Society from the Standpoint of a Social 
Behaviorist (Edited by Charles W. Morris), Chicago 1934, s. 75–82.

3 � G.H. Mead, The Social Nature of the Present, Chapter 3 in The Philosophy of the Present, 
edited by Arthur E. Murphy, LaSalle 1932, s. 47–67.
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O tym, czego się spodziewałem, 
a co usłyszałem

Umawiając się telefonicznie na pierwsze wywiady, myślałem 
o ludziach, z którymi przyjdzie mi je przeprowadzić. Wiedziałem, 
iż z racji wybranego tematu muszą to być osoby starsze, z wielkim 
bagażem emocjonalnych doświadczeń oraz drastycznych historii, 
których wysłucham. Do dziś pamiętam siebie jako młodego stu-
denta ostatniego roku idącego na pierwszą rozmowę z przekona-
niem, że już przecież tyle wiem i nic mnie nie zdziwi. Fakt, przy-
gotowałem się solidnie, czytałem historyczne książki o  mordach 
na Wołyniu oraz wertowałem strony internetowe poświęcone tej 
tematyce. Jednak spotkanie twarzą w twarz z ludźmi tak boleśnie 
doświadczonymi przez życie stanowiło dla mnie nie lada wyzwanie.

 Problematyczny charakter wywiadów ujawnił się już podczas pierw-
szej rozmowy z własną babcią. Okazało się, iż słuchanie o losach przod-
ków, spośród których nie wszystkim udało się przeżyć, nie jest wcale 
sprawą łatwą. Dokonując autorefleksji, zauważyłem, iż wsłuchując 
się w opowieści nieznajomych nieraz ciężko było mi ukryć wzruszenie, 
a co dopiero, gdy bohaterami historii, które snuła moja babcia, okazy-
wali się krewni czy sama opowiadająca. Inny problem, nieco bardziej – 
nazwijmy to – natury technicznej polegał na tym, że babcia jako narra-
torka niektóre sprawy chciała pominąć, bo przecież, jak twierdziła, „to 
zresztą wiesz, nieraz opowiadałam”. Musiałem dobrze wytłumaczyć, że 
z jednej strony nie wszystkie wątki pamiętam, a z drugiej – lepiej, gdyby 
mnie babcia potraktowała jako nieznajomego, któremu opowie o całym 
swoim życiu bez pomijania faktów, znanych członkom rodziny.

Inną kwestią  – co trzeba wyraźnie zaznaczyć  – są same histo-
rie opowiadane mi przez rozmówców. Oto staje przed nimi młody 
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człowiek, który niewiele jeszcze w życiu przeszedł, i wypytuje o dzieje 
życia przeplecione wciąż żywymi emocjami, łzami i strachem. Sy-
tuacja związana z wywiadami w wielkim uproszczeniu sprowadza 
się do niesamowitej wręcz dysproporcji. Badacz wchodzi w świat 
badanego z  jedną prośbą: „opowiedz mi, proszę, o  swoim życiu”, 
a sam – zmuszony przez wymogi rządzące taką formą prowadzenia 
dialogu  – siedzi i  słucha tego, co rozmówca ma do powiedzenia. 
W przypadku przeżyć dotyczących wojny, ludobójstwa i terroru bu-
dziły się we mnie wyrzuty sumienia, ponieważ prosiłem o powrót 
do czasów związanych z  silną traumą wynikającą z doświadczeń 
okresu wojennego. Wywoływałem wspomnienia, które od nowa roz-
palały uczucia i emocje. Sytuacje zdawały się być wręcz na nowo 
przeżywane, z tą różnicą, że opowiadający wiedział, jaki będzie ich 
finał. Nieraz trzeba było na chwilę przerywać – naprawdę nie byłem 
przygotowany na takie momenty, gdy siedząca naprzeciw mnie 
starsza osoba nie wytrzymywała napięcia spowodowanego przywo-
ływaniem wciąż jeszcze żywych obrazów z przeszłości. Otwarte po-
zostaje pytanie, czy uważne słuchanie i późniejsza rozmowa w pełni 
rekompensowały uczucia, które niechcący zostały wzniecone w mo-
mencie prośby o zrelacjonowanie wydarzeń. Wiadomo natomiast, iż 
była to niezwykle trudna – pod względem wspomnianego zaangażo-
wania emocjonalnego – sytuacja, z którą zarówno zadający pytania, 
jak i odpowiadający na nie musieli się zmierzyć.

Istnieje jeszcze jeden aspekt związany z przeprowadzaniem po-
niższych wywiadów. Chodzi o  poczucie, że jest się wyczekiwaną 
osobą, z którą wreszcie można podzielić się swoimi wspomnienia-
mi, zrzucając ich ciężar ze swoich barków. Wydaje się, że w nie-
których przypadkach osoba przeprowadzająca wywiad pełni wręcz 
funkcję terapeutyczną, a jako aktywny słuchacz pomaga również 
rozmówcy w przeżywaniu swoistego katharsis. Podczas przeprowa-
dzania wywiadów można było odnieść wrażenie, iż rozmówcy – choć 
wywoływało to w nich niezwykle silne emocje – pod koniec czuli się 
w  jakimś sensie spełnieni. Wynikało to zapewne z  ich przekona-
nia, że wydarzeniom, o których opowiedzieli, należy się zasłużone 
miejsce w  pamięci przyszłych pokoleń. Takowe przeświadczenie 
jest dodatkowo umacniane świadomością, iż wspomnienia zwią-
zane z dokonanymi przez nacjonalistów ukraińskich zbrodniami 
są przykładem tych kart polskiej historii, o której społeczeństwo 
polskie relatywnie niewiele wciąż jeszcze wie.

Woły�.indd   12 06.09.2019   15:06:11



WOŁYŃ
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Wołyń, historia i dzieje Polaków

Głównym tłem historycznym mojej pracy jest II wojna światowa 
i wydarzenia z nią związane. Wtedy to polska ludność na ziemiach 
wołyńskich przeżyła tragedię, która bez wątpienia może nosić 
miano zbrodni przeciw ludzkości w takim sensie, w jakim jest ona 
definiowana przez Międzynarodowy Trybunał Wojskowy (MTW):

Zbrodnie przeciw ludzkości, mianowicie: morderstwa, wytępianie, 
obracanie ludzi w niewolników, deportacja i inne czyny nieludzkie, 
których dopuszczono się przeciwko jakiejkolwiek ludności cywilnej, 
przed wojną lub podczas niej, albo prześladowania ze względów po-
litycznych, rasowych lub religijnych przy popełnianiu jakiejkolwiek 
zbrodni wchodzącej w zakres kompetencji Trybunału lub w związku 
z nią, niezależnie od tego, czy było to zgodne, czy też stało w sprzecz-
ności z prawem kraju, w którym zbrodni dokonano1.

Aby gruntowniej określić historyczne ramy problematyki Woły-
nia, należałoby zacząć do początku, czyli od czasów średniowiecz-
nych, następnie skupić uwagę na okresie międzywojennym (1918–
1939) i zakończyć na II wojnie światowej.

1 � Porozumienie międzynarodowe w przedmiocie ścigania i karania głównych przestępców 
wojennych Osi Europejskiej, podpisane w Londynie dnia 8 sierpnia 1945 r. (DzU z 1947 r. 
Nr 63, poz. 367), http://isap.sejm.gov.pl/isap.nsf/download.xsp/WDU19470630367/O/
D19470367.pdf [dostęp: 3 VI 2019].
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Wołyń – początki

Według Jana Długosza, polskiego kronikarza i historyka, nazwę 
Wołyń zaczerpnięto od zamku Wołyń nad rzeką Bug, znajdującego 
się na miejscu wsi niedaleko Hrubieszowa: Ziemia wołyńska w czasie 
swej bogatej i burzliwej historii, będąc przez kilka wieków przedmio-
tem rywalizacji Rusi, Litwy i  Polski, przeżywała okresy rozkwitu 
i upadków […]2, których wynikiem okazywały się częste polityczno-
-społeczne przemiany i zawirowania. Granica Wołynia była płynna, 
ulegając na przestrzeni wieków niemal ciągłym zmianom, obejmując 
swym zasięgiem Brześć (na północy), Krasnystaw oraz Chełm (na 
zachodzie) i Bracław (na południu). Według prof. Henryka Paszkie-
wicza, zajmującego się badaniem dawnych losów i dziejów Słowian 
w X–XI wieku, Wołyń zajmowali Bużanie. Plemię to zamieszkiwało 
obszar obejmujący Chełmszczyznę i Ziemię Bełską na lewym brzegu 
Bugu oraz zachodni Wołyń aż po Styr (a nawet po górny Horyń), 
a  na południu sięgali do źródeł Bugu w  Ziemi Lwowskiej3. Wnio-
skujemy z tych słów, iż reprezentantami Lachów – termin „Lachy” 
to potoczna nazwa określająca Polaków – zamieszkujących okolice 
rzek Bug i Styr byli wówczas właśnie Bużanie, zaliczani do Słowian 
Zachodnich. Włodzimierz Wielki, potężny książę kijowski, wyrusza 
w 981 roku na wyprawę przeciwko Lachom, zajmując ważne grody, 
m.in. Przemyśl i Czerwień, na co wskazuje tekst staroruskiego lato-
pisu Nestora: Ide Wolodimer k Lachom i zaja grady ich, Peremyszl, 
Czewen i Iny grady, iże sut i do sego dne pod Rusju4. Rok później 
wspomniany książę zakłada miasto Włodzimierz Wołyński, pełniące 
rolę stolicy księstwa ruskiego na ziemiach wołyńskich. W kronice 
Nestora zapisana jest również wyprawa synów Włodzimierza Wiel-
kiego w 1031 roku, którzy podbili lacką ziemię5 oraz udało im się 
wziąć do niewoli wielu Lachów6. Henryk Paszkiewicz twierdzi, iż sta-
nowi to bezpośredni dowód zamieszkiwania nad rzeką Bug plemion 
etnicznie polskich. Innym dowodem może być dzieło  – z  połowy 

2 � Cz. Piotrowski, Krwawe żniwa za Styrem Horyniem i Słuczą. Trzy pielgrzymki na Wołyń, 
Toruń 2004, s. 13.

3 � H. Paszkiewicz, The Origin of Russia, London–New York 1954, s. 65–66.
4 � Tłum.: Poszedł Włodzimierz ku Lachom i zajął grody ich, Przemyśl, Czerwień i inne grody, 

które są i do dziś dnia pod Rusią. Zob. Nestor, Powieść minionych lat. Wyprawy Włodzi-
mierza na Polskę i Jaćwingów, http://www.libertas.pl/nestor_powiesc_minionych_lat_5.
html [dostęp: 3 VI 2019].

5 � Ibidem.
6 � Ibidem.
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X wieku – cesarza Konstantyna VII Porfirogenety De administrando 
Imperio, w którym wspomina, że jedna z prowincji należących do 
Pieczyngów sąsiaduje z hołdowniczymi terytoriami Rosji, czyli z Uli-
czami, Drewlanami, Lędzianami oraz innymi Słowianami7. Ostatnie 
słowo będące pochodzenia greckiego oznacza Lachów i jest zbliżone 
do nazwy Polski pisaną przez Węgrów Lengyel.

Mieszko I podjął próbę odzyskania zajętych przez Włodzimierza 
Wielkiego terenów i, jak podaje H. Paszkiewicz, dotarł on aż do 
Horynia. Kontynuatorem wypraw zmierzających do odzyskania 
Grodów Czerwieńskich był Bolesław Chrobry, którego wyprawa 
w 1013 roku przeciw Rusi nie odnosiła sukcesu. Czego nie udało 
się dokonać Chrobremu w 1013 roku, dokonał w 1018 roku, lecz 
jedynie na krótką chwilę, natomiast w  latach 1030–1031 Grody 
Czerwieńskie zostały przejęte przez Jarosława Mądrego, w wyniku 
czego granica Polski uległa przesunięciu – część Polaków została 
deportowana na Ruś, a część uległa zruszczeniu. Jak donosi Win-
centy Kadłubek, w 1073 roku Wołyń został zajęty przez Bolesława 
Śmiałego – umocniło to wpływy polskie – podczas jego wyprawy na 
Kijów, jednak stan ten nie trwał długo i Wołyń powrócił do Rusi.

Wiek XII to na Rusi panowanie Tatarów, którzy podczas pierw-
szego najazdu w 1240 roku zniszczyli Wołyń. Rządzący wówczas 
ks. Daniło uznał siebie za lennika tatarskiego.

W wieku XIV Wołyń został zdobyty przez Litwę. Z tytułu pokre-
wieństwa, kiedy wymarli ostatni władcy księstwa włodzimierskie-
go, rościł sobie prawo do tej ziemi usadowiony w Łucku Lubert 
(syn Giedymina). Natomiast w toku kilkunastoletnich walk Wołyń 
został podzielony między Polskę oraz Litwę. Władysław Jagiełło 
nadał Wołyń wielkiemu księciu Witoldowi, który przyczynił się do 
jego rozkwitu. Na Wołyń, a szczególnie do jego miast, przybywali 
wówczas liczni osadnicy z Polski i Niemiec, nadto Żydzi, Ormianie, 
Karaimi, kwitnął handel i przemysł8.

Walka o Wołyń i jego terytorialny zasięg pomiędzy Litwą a Polską 
trwał do Unii Lubelskiej, kiedy to w 1569 roku został całkowicie 
włączony do Korony. Ziemię wołyńską podzielono wówczas na 
dwa województwa: wołyńskie, którego stolicą było miasto Łuck 

7 � Konstantyn VII Porfirogeneta, De administrando imperio (O zarządzaniu państwem). O na-
rodzie Pieczyngów, http://kronikihistoryczne.blogspot.com/2018/06/konstantyn-vii-
-porfirogeneta-de.html [dostęp: 3 VI 2019].

8 � Cz. Piotrowski, op. cit., s. 14.
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oraz racławskie ze stolicą Bracław. Wiek XVII to czas polonizacji 
wołyńskiej szlachty. Podczas rządów polskich Wołyń zaczęli na-
jeżdżać Tatarzy, niszcząc kraj, podpalając wsie i uprowadzając 
miejscową ludność. Następnie w wyniku wojny kozackiej został 
niemalże całkowicie wyniszczony, a jak podaje Władysław Filar, 
podczas tej wojny Krzywonos kazał zniszczyć zamek w Krzemień-
cu, a płk Kołodko wyciął w Lucku około 4 tysiące mieszkańców. 
Podupadł wówczas Łuck, Włodzimierz i Krzemieniec9.

Wołyń historycznie jawiący się głównie jako arena walk i ście-
rania się różnorakich interesów został niemal całkowicie zawłasz-
czony przez carską Rosję w 1795 roku, czyli po trzecim rozbiorze 
(Austria w 1792 roku zyskała jedynie wąską część powiatu krze-
mienieckiego). Rosja jednak dopiero od 1840 roku wprowadzi-
ła swój cywilny kodeks rosyjski. Do tego czasu Polacy korzystali 
z wielu swobód, działały również polskie szkoły.

Podczas wojen napoleońskich Wołyń pozostawał pod okupa-
cją armii rosyjskiej, natomiast po mającym miejsce w 1815 roku 
kongresie wiedeńskim został oficjalnie uznany za część imperium 
rosyjskiego, co z kolei doprowadziło do licznych zrywów powstań-
czych. Szczyt terroru nastąpił po klęsce powstania styczniowego, 
skonfiskowano kolejne dobra szlachty polskiej, zamknięto kościo-
ły i klasztory polskie oraz wydano zakaz sprzedawania Polakom 
ziemi na Wołyniu10. Skutkowało to zmniejszeniem liczebności Pola-
ków na rzecz Rosjan, Czechów, Żydów i Niemców.

I wojna światowa to znów okres zawziętych walk, głównie pozy-
cyjnych. Z Królestwa Kongresowego w 1915 roku wycofywały się 
wojska rosyjskie, równając przy tym z ziemią liczne wsie i miasta. 
Jesienią 1915 roku trwały walki pozycyjne wzdłuż linii Styru. 
Między 4 a 6 czerwca roku 1916 armii rosyjskiej udało się prze-
rwać austriacki front, przejąć miasto Łuck i tym samym doprowa-
dzić do wycofania Austrii na linię Stochodu.

Na mocy traktatu zawartego w Brześciu Litewskim 9 lutego 1918 
roku siły austriackie podjęły decyzję o wycofaniu, a na ich miej-
sce wkroczyły wojska niemieckie, które okupowały Wołyń do grud-
nia 1918 roku. Wraz z wycofaniem Niemców rządy zostały przejęte 
przez oddziały Petlury, by w maju 1919 roku ustąpić pod naporem 

9 � W. Filar, Wołyń 1939–1944. Eksterminacja czy walki polsko-ukraińskie, Toruń 2009, 
s. 18.

10 � W. Filar, op. cit., s. 20.
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wojsk polskich. Następnie do władzy na Wołyniu doszli bolszewicy 
rządzący do 12 października 1920 roku, kiedy to w wyniku bitwy 
warszawskiej została podpisana umowa polsko-bolszewicka doty-
cząca rozejmu. Następnym krokiem było zawarcie w  1921 roku 
w Rydze pokoju, dzięki czemu Polska odzyskała część niegdyś utra-
conych ziem kresowych, w skład których wchodził również Wołyń.

Wołyń okresu międzywojennego

W granicach II  Rzeczypospolitej województwo wołyńskie z  22 
miastami, 103 gminami i  2740 gromadami oraz powierzch-
nią 35 754 km² stanowiło drugie, co do wielkości, województwo 
w Polsce. Ludność Wołynia kształtowała się na poziomie 2085,6 
tys. i stanowiła mieszankę narodowościową, w której najliczniej-
szą grupą byli Ukraińcy – 68% oraz Polacy – 16,6%. Polacy za-
mieszkujący miasta pełnili głównie funkcje urzędnicze, natomiast 
Ukraińcy nie piastowali ważnych stanowisk pod względem spo-
łeczno-gospodarczym, mieszkali z reguły na przedmieściach, a ich 
podstawowym zajęciem było rolnictwo. Polska ludność zamiesz-
kująca tereny wiejskie wywodziła się przede wszystkim z zaścian-
kowej szlachty, mała jej część obejmowała wojskowych i cywilnych 
osadników. Należy zaznaczyć, iż na Wołyniu lwią część stanowiła 
ludność ukraińska, natomiast warto też wspomnieć, że Polaków 
było w minionych latach znacznie więcej, lecz ich procent uległ 
zmniejszeniu na skutek rządów rosyjskich i  prowadzonej przez 
Rosję polityki (zamykanie szkół polskich, kościołów czy klaszto-
rów oraz praktyka przymusowego przechodzenia na prawosławie).

Tak więc kiedy już udało się odzyskać niepodległość, niezwykle 
ciężką kwestią – z powodu braku podwalin – stało się tworzenie 
administracji państwowej. Z  jednej strony brakowało pieniędzy, 
z  drugiej  – sytuacja społeczna i  polityczna nadal były chwiejne 
i pozostawiały wiele do życzenia. Sprawę utrudniały również anty-
polskie nastroje ludności ukraińskiej sprzyjającej utworzonym od-
działom partyzanckim, takim jak: Ukraińska Czerwona Powstań-
cza Organizacja, Ukraińska Rewolucyjna Powstańcza Organizacja, 
Ukraińska Ludowa Powstańcza Organizacja11.

11 � W. Filar, op. cit., s. 27.
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Na początku dwudziestolecia międzywojennego sporą rolę do 
odegrania miała warstwa ziemiańska, która w  listopadzie 1918 
roku – kiedy skończyła się austriacka okupacja – powołała do życia 
Komitet Obywatelski. Objął on władzę w części województw i spra-
wował ją aż do chwili nadejścia wojska polskiego. Jednak wraz 
z przybyciem napływowej ludności spoza Wołynia rola ziemian za-
czynała maleć. Jesienią 1915 roku na wołyńskie wsie zaczęli przy-
bywać osadnicy cywilni, a z końcem 1918 roku ziemie te zasiedla-
ła ludność pochodzenia chłopskiego z  Kongresówki oraz Galicji. 
Inną napływową grupą byli osadnicy wojskowi. Na przestrzeni lat 
1922–1924 objęli oni 3432 gospodarstwa. Napływ takiej ludności 
nie spotkał się z entuzjazmem ludności ukraińskiej, co pogorszyło 
i tak słabą kondycję stosunków polsko-ukraińskich.

Napływ Polaków pracujących w, nazwijmy to, sektorze pozarol-
niczym odegrał dużą rolę w rozwoju i kształtowaniu się społeczno-
ści polskiej. Widać to było w stosunku do zatrudnienia w aparacie 
administracyjnym, gdzie mimo iż  – jak wspomniano wcześniej  –
Polacy stanowili tylko 16,6% ludności Wołynia, to w administracji 
zdecydowanie przeważali, a w całym okresie międzywojennym je-
dynie Polacy pełnili funkcję starosty.

Pierwsze lata niepodległości to czas, w którym warunki życia po-
zostawiały wiele do życzenia, głównie na skutek ogromnych znisz-
czeń wynikających z zaciekłych walk opozycyjnych. Spustoszenia 
te dotyczyły zarówno wsi, jak i miast, a  jak podaje W. Filar, ani 
jedno miasto nie miało uregulowanej sieci ulic, kanalizacji, spraw-
nych służb komunalnych. Tragicznie przedstawiała się służba 
zdrowia. W województwie pracowało tylko około 200 lekarzy […]12.

Administracja państwowa czyniła starania zmierzające do jak naj-
głębszej integracji Wołynia z obszarami centralnej Polski. Nie była to 
jednak droga prosta, ponieważ Wołyń w stosunku do innych terenów 
Polski uchodził za zacofany pod względem gospodarczym. Drugą stronę 
medalu stanowili Ukraińcy, wśród których ciągle postępował proces 
narodowego samookreślenia. Błędem wydawała się stosowana wobec 
nich polityka „silnej ręki”, która mając na celu pozyskanie poparcia 
i lojalności ludności ukraińskiej, przynosiła zgoła odwrotne efekty.

Większość ukraińska zaczęła w niebezpieczny dla Polaków sposób 
odnajdywać swoją tożsamość poprzez negowanie wszystkiego, co 

12 � W. Filar, op. cit., s. 30.
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polskie. Doprowadziło to do jeszcze większej polaryzacji obu naro-
dów, gdyż Polacy jedyny sposób na ukraińską wrogość upatrywali 
w nacjonalizmie, który reprezentowało Stronnictwo Narodowe. Sy-
tuacji takiej chciał zaradzić popierany przez Józefa Piłsudskiego 
wojewoda Henryk Józewski, opowiadając się za ruchami regional-
nymi oraz głosząc uwolniony od wszelkich podziałów zarówno naro-
dowościowych, jak i religijnych, „patriotyzm wołyński”. Uważał, że 
Ukraińców Wołynia należy pozyskać na lojalnych obywateli Polski 
drogą rozładowania aspiracji nacjonalistycznych „przez wizję ode-
rwania Ukrainy sowieckiej od Związku Sowieckiego i  sfederowa-
nia jej z Polską”13. Jednak jego wizja nie znalazła poparcia w spo-
łeczeństwie polskim, a  wręcz zarzucano mu, że jego działalność 
uczyniła z  ludności o  braku poczucia narodowego uświadomione 
masy ukraińskie i w ten sposób przyczyniła się do wzmocnienia sił 
ukraińskich kosztem osłabienia polskiego stanu posiadania14.

Nie należy jednak zapominać, iż II  Rzeczpospolita była demo-
kratycznym państwem, w ramach którego Ukraińcy mieli poprzez 
konstytucję zagwarantowane pewne prawa oraz swobody, mogli 
również czynnie funkcjonować na trzech płaszczyznach: społecz-
nej, politycznej i gospodarczej. Jak każdy inny obywatel Rzeczypo-
spolitej, mogli domagać się ochrony życia, wyznania czy też mienia. 
Korzystając z  tych praw, inteligencja ukraińska tworzyła liczne 
organizacje społeczne, gospodarcze (np. spółdzielczość rolno-spo-
żywcza) i kulturalno-oświatowe (np. Towarzystwo Oświatowe „Pro-
świta”). Z drugiej strony nasilały się również działania zmierzają-
ce do osłabiania stosunków polsko-ukraińskich, z których można 
wymienić OUN czy mających korzenie w Małopolsce nacjonalistów 
ukraińskich.

Stosunki polsko-ukraińskie często pozostawiały wiele do życze-
nia. Czasami naruszane były podstawowe swobody obywatelskie, 
jak już wcześniej wspomniano, utrudniano podjęcie pracy w pań-
stwowych instytucjach czy administracji, zmniejszał się również 
stosunek ukraińskojęzycznych szkół na rzecz szkół z  językiem 
polskim jako dominującym. Innym problemem była napływo-
wa ludność polska, która tylko dolewała przysłowiowej oliwy do 
ognia. Umacniało to poczucie krzywdy wśród narodu ukraińskiego 

13 � S. Krasicki, Polityka wojewody Józewskiego na Wołyniu w świetle cyfr i faktów, Stratyń 
1939, s. 2.

14 � W. Filar, op. cit., s. 32.
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i  legitymizowało antypolską działalność prowadzoną przez OUP, 
pogrążając Ukraińców w nacjonalizmie.

Wołyń w czasach II wojny światowej

Lata II wojny światowej związane są z największą tragedią lud-
ności polskiej. Zanim zostanie omówiony ten okres w  dziejach 
Polaków na Wołyniu, warto przedstawić mapę województwa wo-
łyńskiego z 1939 roku, która zilustruje opisane wcześniej granice 
administracyjne.

Wraz z klęską wrześniową rozpoczęła się okupacja sowiecka, której 
znamionami były prześladowania i  deportacje obywateli polskich 
w głąb Związku Sowieckiego. Na przestrzeni dwóch lat ziemia wo-
łyńska zmieniła się pod względem demograficznym, ekonomicznym, 
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społecznym i  politycznym. Celem takiej polityki było pozbawienie 
Wołynia politycznej i instytucjonalnej elity oraz domniemanej anty-
sowieckiej opozycji. Innym działaniem władz sowieckich było rozbu-
dzanie wśród ludności ukraińskiej nienawiści do „pańskiej” Polski.

Już jesienią 1939 roku rozpoczęto zakrojone na szeroką skalę 
aresztowania głównie – tak przecież zagrażających nowemu ładowi 
niesionemu przez Związek Radziecki – wspomnianych wyżej elit, 
w skład których wchodzili: oficerowie, urzędnicy wyższego szcze-
bla, funkcjonariusze policji, działacze i  przywódcy polityczni, 
ziemianie  czy członkowie organizacji społecznych. W  1940 roku 
Polacy – a szczegółowiej rzecz ujmując, mężczyźni w wieku 18–50 
lat – pod przymusem zaczęli być wcielani do Armii Czerwonej, na-
tomiast wiosną 1940 roku rozpoczęła się akcja deportacyjna pol-
skich obywateli w dalekie tereny Związku Sowieckiego. Dla ZSRR 
było to działanie konieczne, mające na celu obronę przed złowrogo 
nastawionym „elementem antysowieckim” i  „elementem niebez-
piecznym”. Lecz zanim to wszystko miało miejsce, w 1939 roku po-
stanowiono przedsięwziąć mniej radykalne kroki odnoszące się do 
sfery edukacji, o czym wspomina Władysław Filar, podsumowując 
ciężką sytuację, z  jaką borykały się polskie szkoły: Z programów 
wyłączono lekcje religii, geografii i  historii polski, zabroniono po-
sługiwania się przedwojennymi podręcznikami polskimi. Do szkół 
przybyli nauczyciele ze Związku Sowieckiego15.

Poniższa tabela przedstawia ilość deportowanej ludności polskiej 
z Kresów Wschodnich:

Tabela 1. Deportacje z Kresów Wschodnich

Deportacje sowieckie z Kresów Wschodnich – ilość deportowanych

1 VI 1940 250 000

1 IV 1940 300 000

1 VI 1940 400 000

Lato 1941 220 000

Akowcy w głąb Rosji w latach 1944–1946 30 000

Ewakuacja w 1941 r. przed frontem 200 000

Źródło: Ludobójstwa i wygnania na Kresach: zbiór referatów, cz. 1: Wołyń, Lwów, Podole, 
Polesie, Ziemia Halicka, red. A. Peretiatkowicz, Katowice–Oświęcim 1999, s. 72.

15 � W. Filar, op. cit., s. 45.
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Historia Kazimierza Szczegielniaka

Kazimierz Szczegielniak wraz z rodziną zamieszkiwał wieś Sito-
wicze w powiecie Kowel i tam spędził swoje dzieciństwo. Przypadek 
tego Rozmówcy wyróżnia się tym, iż po zabójstwie ojca postanowił 
wstąpić do Armii Krajowej. Wejście w szeregi 27 Wołyńskiej Dywizji 
Piechoty zostało bardzo silnie wpisane w autobiografię, stając się 
jednym z jej głównych tematów.

MIŁOSZ SOCHA: Chciałbym, aby opowiedział mi Pan o całym 
swoim życiu, odkąd Pan pamięta.

KAZIMIERZ SZCZEGIELNIAK: Pochodziliśmy z terenów tutejszych, 
z polskich terenów. Wywodzimy się z województwa kieleckiego… Po 
wojnie osiemnastego roku ludzie odzyskali te tereny, Polska po-
wstała, a ludzie tam zjeżdżali z całej Polski. Tam były zawsze ła-
twiejsze warunki do życia niż tu, w Polsce. Dawali ludziom ziemie 
i zapomogi, żeby się budowali. Przeważnie dużo ludzi było z osiem-
nastego roku, ochotników. [Ci], co na wojnie byli, to się nazywa-
li osadnicy… My ziemię kupiliśmy od jednego porucznika. Ojciec 
kupił tę ziemię, bo stąd pochodziliśmy. [Ojciec] był w Warszawie… 
Z początku uczył dzieci, szkołę założył na swoim osadnictwie, ale 
tam pobył chyba coś ze dwa lata…, tak opowiadali, i wyjechał. Był 
pracownikiem w Warszawie, pracował…, a tę ziemię oddał w dzier-
żawę… To było 25 hektarów ziemi, bardzo dobrej ziemi, bo dostał 
tam cent. Był duży majątek, dostał cent do majątku jako star-
szy oficer, a inne kawałki ziemi to dawali [pozostałym]… Było tam 
chyba z siedmiu osadników… w tym miejscu, gdzie mieszkaliśmy. 
Przed wojną nam się tam tak źle nie żyło, dosyć dobrze się żyło, 
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bo czasy nie były [takie], jak teraz, że wszystko jest… Dawniej tego 
nie było, było ciężko. Wszędzie końmi się jeździło, żadnych pojaz-
dów, nawet o rower ciężko było… Ani radia nie było, ani telewizora. 
(śmiech) O tym tam mowy nie było, ale jak się pracowało i oszczę-
dzało, to dobrze się żyło, człowiek głodny nie chodził, [był] ubrany.

Mieliśmy swoją parafię, a do kościoła się chodziło często…, prawie 
co niedzielę się jeździło. Mieliśmy spory kawałek, ale konie się za-
przęgało i wozami przyjeżdżali ludzie, jak gdzieś dalej mieli, bo tam 
parafie były rzadziej, nie tak, jak tu! Parafie były tam, gdzie było 
większe zgrupowanie Polaków.

Przed wojną byliśmy pomiędzy Ukraińcami. To była bardzo duża 
wieś – sami Ukraińcy, a my tak na uboczu mieszkaliśmy, [było tam] 
takie wzgórze. Ja nie wiem, kto tam miał, ale tak mówili, że majątek 
był rozparcelowany. Wszyscy osadnicy dostali ziemie, a ten wojsko-
wy starszy [dostał] to, co lepsze, środek cały. Ojciec od niego odku-
pił to, bo on już tam nie chciał gospodarować. Biernacki się nazy-
wał ten cały porucznik. I tak żyliśmy z Ukraińcami bardzo dobrze…, 
do wojny… Jak ktoś [jakąś] szkodę Ukraińcowi zrobił, nawet Polak, 
musiał odpowiadać…, czy Ukrainiec Polakowi – też musiał odpo-
wiadać. Często policja przyjeżdżała, jak ktoś zameldował.  [Było] 
dużo ludzi,  [którzy] złodziejstwem się zajmowali, kradli, chodzili, 
pracować nie chcieli. To byli tacy złodzieje, że i policja z nimi rady 
sobie nie mogła dać… Dzisiaj szybciej by [takich] wyłapali.

Jak się wojna rozpoczęła, jak Niemcy uderzyli na Polskę…, jakoś na 
jesieni tak było, jak uderzyli…, samoloty zbombardowały wszystkie 
lotniska, tam daleko. Niemieckie bombowce przyleciały, zbombar-
dowali lotniska w Polsce i już samoloty nie mogły lądować! Ludzie 
mówili: „Co to się robi! Tu bomby, tam bomby wyskakują! Lotni-
ska tam są i samoloty niemieckie. Wojna się rozpoczęła, Niemcy 
uderzyły na Polskę”. Ja sam stałem na dworze i przyglądałem się, 
jak Niemcy, jak te bomby się rozrywały, ten huk, dym tak daleko, 
w odległości…

… I jak się później okazało, do nas przyszli Ruscy…, jak wojna się 
rozpoczęła. Przyszli i doszli do Buga, na Bugu granica powstała… 
i za Bugiem już Rzesza Niemiecka, Niemcy...! Tak się podzielili tą 
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Polską, całą Ukrainę zabrali Ruscy, a z tej strony Niemcy zabrali! 
No i taka zgoda była.

Nam za Ruskich źle się żyło, strasznie się żyło...! Niby trochę tego 
prawnego porządku, niby pilnowali, ale najgorzej nas mordowały 
te kołchozy…, bo oni pozakładali od razu kołchozy. Spółdzielnie 
porobili, ojcu zabrali tę ziemię, a dali coś chyba o  jakieś siedem 
kilometrów. Piachy i weź, gospodarz się! Sami mówiliśmy co teraz 
będzie i każdy czekał, że coś się chyba będzie działo. Tu na miej-
scu powstał ten kołchoz, cała wieś poszła do kołchozu i nas [też] 
zmuszali iść do tego kołchozu. Wtedy straszna bieda się zaczęła 
tworzyć za Ruskich i źle się żyło, bardzo źle.

Ruscy byli niecałe, zdaje się, dwa lata, bo w czterdziestym trzecim 
czy czterdziestym drugim Niemcy uderzyli na Ruskich. Hitler ude-
rzył na Stalina… Stalin nawet nie liczył, bo taki układ między sobą 
zawarli, że Hitler uderzy na niego, a Hitler uderzył i wcale wojny 
nie wypowiedział, tylko wszedł; wszystko tak uciekało jak chole-
ra… Ruscy uciekali, ale polskich ludzi do wojska jako żołnierzy 
nie wzięli… Nie brali Polaków tylko Ukraińców, bo nawet w języku 
są zbliżone do siebie, tylko ruski bardziej twardszy, a ukraiński 
bardziej miękki, ale jak już rozmawiają, to jeden drugiego rozu-
mie dobrze i nie potrzeba tłumacza… Jak Niemcy uderzyli na Ru-
skich, to oni mieli tych Ukraińców w wojsku…, ale Ukraińcy nie 
chcieli walczyć, nie chcieli na Niemców iść, tylko uciekali. Do nas 
też przywieźli takiego postrzelonego Ukraińca, żołnierza. Kula [go] 
trafiła, dlatego że uciekał, nie chciał iść dalej w Rosję, tylko mówił: 
„To są moje tereny i ja tu chcę zostać. Już swoje przeszedłem, to 
gdzie mnie jeszcze dalej. Uciekałem, a oni do mnie strzelali”. Tak 
mówił, ale później umarł. Ukraińcy uciekali, a Ruscy się strasznie 
na Ukraińców rozzłościli… Tak się rozzłościli strasznie, że hej!

A jak już Niemcy do nas przyszli, to my się nawet cieszyliśmy… 
Ooo, to inny gospodarz, inny porządek! Jak Niemcy przyszli, ina-
czej od razu było, ale Niemcy tak z nami długo nie byli… Od razu 
Stalina diabli wzięli…

…Niemcy tutaj też swoje robili, tak jak w centralnej Polsce. Duże 
szkody robili, ludzi mordowali…, ale masowo nie bili! Tylko jak 
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ktoś na kogoś poskarżył, to przyszli, od razu zabrali i  już  [ten 
człowiek] przepadł, bo albo gdzieś do jakiegoś obozu zaprowadzi-
li, albo rozstrzelali, a gdzie, to nikt nawet nie wiedział. Jak ktoś 
tylko pokazał, jeden na drugiego…, [nawet] Polak [na] Polaka i już 
Niemcy [byli]…

…Tak długo jak Niemcy byli, gospodarzyć się można było przy 
nich, nikogo nie szantażowali, nie usuwali z miejsca. Dobrze było 
za Niemców, na przykład byli lekarze wojskowi niemieccy, do nich 
można się było udać jak człowiek [był] chory i pomogli każdemu… 
Inny porządek był, dużo lepiej było, ale jak zaczęli dokuczać później, 
na frontach się bić, to się zrobiła taka partyzantka. Poszli daleko 
w Rosję, nie tak daleko [od] Moskwy byli, nieraz [trzeba] się było 
na ziemi położyć, [takie] stamtąd huki [dochodziły], słychać [było] 
jak biją armaty! Strasznie się bili już tam blisko Moskwy. Hitler 
uderzył na Stalina, bo wiedział, że z nim krucho jest, świata nie 
zawojuje, a on (Hitler) zamiar obrał zawojować świat cały…! Rosja 
jest ogromnie wielka, „jak zabiorę Rosję, to ja i sobie ze światem 
poradzę”, [mawiał]… Jak oni (Rosjanie) tu przyszli…, szło wojsko, 
karabiny na sznurkach, na drutach mieli, słabe takie poobdzie-
rane szło  [to całe] bractwo. Przyglądałem się, to widziałem, jaka 
bieda była…

Wtedy zmiarkował się cały świat, przeważnie Ameryka, że trzeba 
pomóc Ruskim, bo jak Niemcy [ich] zawojują, to z nami będzie źle! 
A Niemcy przecież szykowali szybko tę bombę atomową. Tacy pewni 
byli, ale przeliczyli się. [Sam] Hitler przeliczył się mocno z Ruskimi, 
bo przecież [inni] pomoc dali Ruskim. Jak później wojska niemiec-
kie weszły do Rosji, zobaczyły tylko puszki, konserwy amerykań-
skie i  inne zagraniczne. Od razu Niemcy powiedzieli: „Przegrali-
śmy wojnę, bo tamci Ruskim żywność dali…. Żywność to już jest 
wszystko, a ich (Rosjan) nie brakuje”. [Niemcy] zobaczyli wszystkie 
te pudełka, w lasach leżały, napisy na tych pudełkach wybite, bo 
przeważnie Anglia i Ameryka pomagały. A jak się odbili (Rosjanie), 
to dojechali do samego Berlina i zniszczyli Niemców, bo żywność 
im pomogła…

…A tak to głód był. Głód taki był, że hej! Przecież tam, jak żeśmy 
byli, to nie było Ukrainy tylko Polska, a dalej za nami to już Rosja 
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